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„Zadne państwo nie zgodzi się na los ucznia. 


który pokazuje swą cenzurkę ojcu”, 


NUMER POJEDYNCZY 15 GROSZY. 


Takie jest mniemanie Mac Donalda o powszechnem rozbrojeniu. 


SER TE 
kim państwom, ażeby rozbroiły swe|ma pomagać w czasie wojny sąsia- 


LONDYN, 30 września. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. 


wojska. 


Nie chodzi bowiem o to,|dowi, musi mieć pewność, 


że ten 


Wielkie przemówienie Mac Do-|czy w razie wojny sąsiad przyjdzie |sąsiad nie prowadzi wojen zabor- 
nalda wygłoszone w Londynie w|z pomocą czy też nie. Jeżeli ktoś|czych, ażeby potem zgnieść swego 


zelu odparcia, czynionych mu za- 
rzutów wywołało w prasie angiel- 
skiej liczne komentarze. 

Premjer angielski poruszył w 
iwem przemówieniu kwestję rozbro- 
enia oraz stosunek Anglii do Rosji 
jowieckiej. 

W sprawie rozbrojenia Mac Do- 
wald wyraził się następująco: 

— Pokój nie zostanie utrwalony 
w ten sposób, że rozkaże się wszyst- 


tEFETTEAOTOWZ NAPIER EZEIZ E 


Pani Almedingen — rek- 
torem petersburskiego 
~ uniwersytetu. 
Specjalna służba telegraficzna „Exproszu”, 
BERLIN, 30 września. 


Według wiadomości w piśmie 
berlińskim „Dni*, znana powieścio- 
pisarka rosyjska pani Almedingen 
postała wybrana na rektora wyższej 
szkoły pedagogicznej w Petersburgu. 

Pani Almedingen jest pierwszą 
kobietą, którą spotkał ten zaszczyt 
w Rosji sowieckiej. H. Z. 
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Kredyty francuskie dla 
Węgier. 

Specjalna służba tolegraficzna „Expreszu”, 
BUDAPESZT, 30 września. 


Hr. Max Hoyos, Kog przed kilku 

odniami wyjechał do Paryża, by za- 
sięgnąć więksżych pożyczek, wrócił 
wczoraj z podróży. 

Hr. Noy05, zdając relację z wyni- 
ków swyć szy Ap” zaznaczył, że w 
zasadzie finansiści francuscy zgadzają 
się na udzielenie pożyczki, lecz żądają 
pewnych gwarancji. T. 
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Przemysł prywatny w Rosji 
zamiera. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu. 


MOSKWA, 30 września. 

Liczba prywatnych firm handlowo- 
przemysłowych zmniejsza się z każdym 
dniem. W guberni Błagowieszczeńskiej 
w roku 1923-1m było 80 proc. firm 
handlowo - przemysłowych w rękach 
prywatnych przedsiębiorców, dziś licz- 
ba ta zmniejszyła się do 22 proc. 

Z Krasnojarska donoszą, iż nal- 
większe fabryki prywatne zostały przez 
rząd zamknięte, natomiast uruchomio- 
no dwadzieścia nowych fabryk pod 
protektoratem państwa. 

Z całego kraju nadchodzą wieści o 
powolnym, lecz konsekwentnym unl- 
cestwianiu prywatnej inicjatywy w dzie 
dzinie handlu i przemysłu. P. 


Historja o psach i pieskach. 


Pies amerykański i pies japoński. — Pies rosyjski i pies 
rumuński. — Pies włoski. — Buldog angielski i pudel 
francuski. 


Passing Show, Londyn. 


Krwawe rozruchy w Hamburgu 
Wywołali je zwolennicy Ludendorfa i Hittlera. 


Hamburg, 30 września. 

Specjalna służba telegraficzna „Expressn”, 

Między stahihelmowcami a  poficją 
doszło do krwawych starć ulicznych pod 
czas uroczystości poświęcenia sztandaru 
w związku stahlhelmowców. 

W czasie uroczystości na placu obok 
gmachu gdzie odbywało się poświęcenie 
sztandaru, grała przypadkowo orkiestra 
reprezentacyjna nic nie mająca wspól- 
nego z partjami politycznemi. 

Na zgromadzeniu  stahlhełmowców 
przemawiał generał Ledebour, który o- 
stro krytykował rząd i policję. 

Generał Ledebour odważył się na- 
zwać policję hamburską zdrajcami ojczy 
zny, wzywał zebranych do walki z wro- 
giem wewnętrznym, 


Gdy po skończonej uroczystości ze- 
brani wyszli na ulicę spotkał ich silny 
kordon policji, który napadł na Bogu du- 
cha winnych członków orkiestry repre- 
zentacyjnej i począł ich rozganiać, 

Na ulicy powstało zamieszanie, 

Nagłe z tłumu padły strzały w stronę 
pokcji. 

Wywiadowcy policji śledczej, którzy 
znajdowali się w pobliżu zmieszali się z 
tłumem i wyszpiegowali strzelających. 
Jeden z wywiadowców został ai na 
miejscu. aj mężczyźni i jedna kobie- 
ta — zostali ciężko ranni. 

Głównych przywódców aresztowano. 

Nie zdołano jednak stwierdzić kto 
zamordował wywiadowoę policji śled- 
czej, G 


aljanta. W takich warunkach ko- 
nieczna jest kontrola wojskowa, żad- 
ne ike państwo nie zgodzi się 
na los ucznia, który pokazuje swą 
cenzurkę ojcu! 1 

Idea wszechświatowego pokojń 
musi powstać w każdym obywatelu 
na ustach każdego człowiaka musl 
rozbrzmiewać okrzyk: „Precz 7 
wojną!*. A 

Dopóki mi europejski nie 
zginie z powierzchni życia politycza 
nego — nie może być mo a 
faktycznem rozbrojeniu Angljil*. 


PEB DA EZ ETRE E KZ 


Baron L. Rotszyldinteresuje 


się ruchem sjonistycznym. 
Specjalna służba telegraficzna „Exprosra”, 
WIEDEN, 30 września. 

Baron Louis v. Rotszyld bardzo zas 
interesował się ostatnio sprawą odbit- 
dowy Palestyny | zaprosił do siebie 
przywódców sjonistycznych w celu po- 
informowania się o ruchu sjonistycz- 
nym w Niemczech. 

Baron Rotszyld bardzo żałował, że 
nłe mógł wysłuchać wygłoszonego 
przed kilku dniami odczytu Alberta 
Einsteina o Palestynie. N. 


„Z. R. I“ — więlki zeppe- 
lin- niemiecki wyruszy na 
| tydzień do Ameryki 


| Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 
BERLIN, 30 września, 


Z Friedrichshafen donoszą, że wszelkie 
przygotowania w celu ostatecznego upo: 
rządkowania motoru wielkiego zeppelinu 
są w pełnym toku. 

Pod kierunkiem spęcjalnych fachowców 
odbywają się próby wzlotów oraz kilka- 
krotnie badano już sprawność motoru. 

Prace przygotowawcze mają potrwać 
jeszcze tydzień, ostateczny termin odlotu 
do Ameryki ma nastąpić po otrzymaniu 
dokładnych informacji z berlińskiej słacji 
meteorologicznej. H. Z. 


Strzelanina na zebraniu 
antysemitów niemieckich. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 
Berlin, 48 września. 
Na odbytym tu wczoraj zebrania lus 
dowców niemieckich (hakenkreuzierów) 
wybuchła około godz, 1l-ej wieczorem 
nieopisana panika i popłoch, podczas 
którego padło kilka strzałów rewolwera 
wych, Dwie osoby zostały ciężko va- 
nione. Jedna z nich, jakiś robotnik, 
wskutek odniesionych ran zmarł w ożpi 
talu, dokąd został odwieziony, Wiele 
osób, u których znaleziono broń, are 
sztowano. | 
W lokalu, w którym xłbywało się 
zebranie -znaleziono kilka rewolwerów, 
łaski gumowe, kastety i sztylety, porzu- 
cone przez niewiadomych posiadaczy. 
H, Z 


SH. A 


EXPRESS WIECZORNY” 


Sudan — twardy 
orzech Macdonalda: 


Angija będzie się bronić 
wszelkimi siłami przed od- 
daniem Sudanu Egiptowi. 

—— 


Wizyta Zaglula Paszy 
w Londynie. 


Zaglni Pasza, na skutek zaproszenia 
Mac Donalda przybył do Londynu. Przy 
dworcu Viktorja oczekiwało ministra e- 
gipskiego kilkaset studentów i studentek 
egipskich. Witanc egipskich gości okrzy- 
kami: „Niech żyje Zaglul Pasza! Niech ży 
je król Fuad, król Egiptu i Sudanul Egipt 
dla egipojan! Niezapominajcie o Sudanie" 

Owacja ta nie mogła być miłą angli- 
kom, którzy za żadną cenę nie odstąpią 
Sudanu. Nie może tego uczynić nawet 
rząd socjalistyczny i, jak wiadomo, Mac 
Donald w tej sprawie powiec się 
zupełnie jasno przeciw żądaniom Egiptu, 

Rzut oka na mapę Afryki wystarczy, 
by zrozumieć nieustępliwość Anglii, Afry 
ka bowiem po wojnie światowej stała się 
nieomal wyłącznem posiadaniem W. Bry 
( tanji, Wprawdzie Egipt otrzymał niepod- 
ległość, ale kanał Sueski i port Sudanu są 
w ręku Anglji i stanowią najwygodniejsze 
przejście do Azji, Jest to droga najkrót- 
sza do Singapore! 

To wielkie państwo angielskie, rozpo 
ścierające się jednolitym kompleksem w 
dwóch częściach świata: Afryce i Azji, zo 
stałoby przez utratę Sudanu przerwane, 

Na to nie mogłaby się zgodzić Anglja 
nawet wtedy, gdyby Sudan nie posiadał 
żadnego znaczenia gospodarczego. Tem- 
bardziej zaś, nie uczyni tego rząd brytyj- 
ski, skoro Sudan jest królestwem baweł- 
ny. 
; Do tego dodać należy, że żródła Nilu 
czynią z Anglji jeszcze władczynię nieza- 
wislego Egiptu. i 

Pewne więc jest, że Anglja nigdy nie 
ódda Sudanu Egiptowi, Może jednak nie- 
pokojona rozruchami w Sudanie, jak się 
to stało niedawno, zechce kwestje tę roz 
wiązać inaczej. Obdarzy mianowicie Su- 
dan niepodległością, ustanowi tam rząd 
narodowy i armję, złożoną z sudańczy- 
ków. 

Byłby to jednak już krok ostateczny, 
Anglja wie zreszłą, że niepodlegle pań- 
stwa sojusznicze są zawsze najwierniej- 
szymi wasalami, które ponadto nie kosz- 
tują zbyt wiele, Opłacają bowiem same 
swoje armje. 

cy 

Wizyta polityczna Zaglula Paszy w 
Londynie jest żywo komentowana w pra 
sie angielskiej, „Daily Telegraph" infor- 
muje, że Zaglul Pasza omawiać będzie z 
Mac Donaldem nietylko sprawę Sudanu, 
ale także konflikt włosko-egipski o Sol- 
lum, Poruszone również będą pewne kwe 
stje natury finansowej. 

Według komunikatu Reutera towarzy 
szą rezydentom egipskim także rezydenci 
z Sudanu, 

„Times* w artykule wstępnym zapa- 
(ruje się bardzo "eż ppc 2 na wynik 
odwiedzin Zaglula aszy, 

Na obecnej konferencji omawiane bę- 
åa obok innych sprawy garnizonu brytyj- 
skiego w Egipcie, kolei żelaznych, han- 
diu angielskiego w Egipcie 1 kwestje 
mniejszości narodowych, 

Gdy Zaglwl Pasza objął w lutym urzę- 
dowanie, zażądał zupełnej niepodległości 
Sudanu, W jakiej więc formie — zapytują 
„Fimes' będzie obecnie poruszona ta nie 
bezpieczna sprawa? 

śipcjanie sądzą, że rząd partji pracy 
okaże się bardziej ustępliwy, ale Mac Do 
nald oświadczył niedawno w sprawie Su- 
danu, że jego rząd będzie bronił prawa po 
siad Anglii. 
Obecna konferencja będzie więc prze 
dewszystkiem miała na celu usunięcie o- 
bustronnego niezadowolenia i przygoto- 
wanie terenu do zgodnego porozumienia, 


GRANICA TURCJI I IRAKU, 
Polska Agencja Telegraficzna. 


Dzisiaj rano w obecności rady Ligi 
narodów lord Parmoore i Fethi-bej przy- 
jeli w imieniu swych rządów projekt re- 
zołucji, uchwalonej przez radę, która to 
rezolucja przewiduje ntworzenie komisji 
złożonej z 3-ch członków dla ustanowie- 
nia granic między Turcją a królestwem 
Iraku, W oczekiwaniu decyzji, ustana- 
wiającej granice, rada Ligi postanowiła 
że żadne przesunięcia oddziałów woj- 
kowych przez którąkolwiek ze stron nie 
mogą być dokonane, 


Drugie oblicze Paryża. | TragedjaLitwy. 


—;0:—— 


Nocne życie nadsekwańskiej stolicy. 


wagi 


Co jest rzeczywiście francuskie w Paryżu. 


W CIENIACH PARYSKIEJ NOCY, 


Nie Montmartre, ani Quartier Latin, 
tem mniej Louvre i Luxembourg ujaw- 
niają prawdziwe oblicze Paryża.  Zoba- 
czyć je może ten, kto wczesnym rankiem 
wsiądzie do tramwaju miejskiego i uważ 
nie rozejrzy się w swem otoczeniu. 

Montmartre jest w rzeczywistości ra 
jem dla cudzoziemców, dzielnicą żyjącą 
w nocy, siedzibą zabawy i rozkoszy, 
gdzie w każdym domu perli się szampan, 
we wszystkich lokalach rozbrzmiewają 
dźwięki taneczne, każda kobieta ofiaro- 
wuje miłość, a każdy mężczyzna chętnie 
ją nabywa, 

Jednakowoż wszystkie te sławne 
przybytki rozkoszy, jak „Czarny Kot", 
„Zdechły szczur”, „Szalona Krowa" albo 
„Palący pies", z któremi łączą się naj- 
droższe wspomnienia mię arodowej 
bohemiji, od dawna już przestały być ogni 
skami życia artystycznego, a stały się 
miejscami schadzek bałkańskiej pseudo- 
cyganerji i zagranicznych pięknoduchów. 
Cieszące się światową sławą lokale: Mo- 
nico, Tabarin, zmartwychwstający Mou- 
lin Rouge i współzawodniczący z nim 
Moulin de la Galette, gdzie wiecerza po 
północy kosztuje tysiące franków, owe 
wabiki dla cudzoziemców, nie mają nic 
wspólnego z Paryżem, ni jego mieszkań- 
cami. Strojną, rozbawioną publikę repre 
zentują bogacze zagraniczni i stale ich 
okrążający rój próżniaków,  awanturni- 
ków, pseudo-cyganerji, Budzący ogólny 
entuzjazm aktor, śpiewak, czy muzyk, a 
nawet elegancki kelner, nie są francuza- 
mi, a najgłośniejsza piękność w Montmar 
tre; mademoiselle Diana, w ojczyźnie 
swej, której dawno się wyrzekła, nazy- 
wała się Katarzyna Szwarc... 

Francuski jest tu tylko szampan, pły 
nący strugami w każdym z tych lokali, 
francuski także pieniądz, wzbogacający 
kraj, francuską wreszcie niczem niekrę- 
powana swoboda, z której cudzoziemcy 
korzystają w całej pełni, zabawiając się 
pomiędzy sobą. 

Abstrahując od tej różnobarwnej fali 
cudzoziemców, których liczba dosięga 
860.000, ze zdumieniem stwierdza się 
fakt, że ze wszystkich wielkich miast E- 
uropy, Paryż ma najmniej ożywione ży- 
cie nocne, O północy przystaje kolej po- 
dzicmna, znikają samochody i dorożki, a 
wracając z Montmartre koło kościoła 
Matki Boskiej Loretańskiej, aż do Łuku 
Triumfalnego lub Bramy Wersalskiej, 
spóźniony przechodzeń kroczy przez mia 
sto pogrążone w głębokiem śnie. Kroki 
budzą głośne echa w ciszą spowitych uli- 
cach, a jedynie odgłosy życia dochodzą 
tylko z Akari, pracujących nad poran- 
nemi dziennikami, oraz z piekarń, gdyż 
właściciele, ich, wskutek zakazu nocnej 
roboty, nie mogąc do niej zmuszać czejad 
ników, sami starają się o dostarczenie 
swej klijentelia świeżego pieczywa na 
śniadanie, Także w wielkich halach targo 
wych panuje ruch, Około drugiej po pół- 
nocy zaczynają już dudnić po opustosza 
łych ulicach nieskończone szeregi wo- 
zów, obładowanych jarzyną, rybami, mie 
siwem itd, a ze sławnych paryskich 
„egouts” wypełzają kanalarze, Olbrzymi 
organizm którego mózg, żołądek i organa 
trawienia, automatycznie spełniają swe 
funkcje w nocnej ciszy, 


WYMIERAJĄCY TYP MIDINETEK. 


Ale już o piątej rano ulice zaczynaja 
się zaludniać, w fabrylcach budzi się ży- 
cie, a koło pierwszych wozów tramwajo- 
wych wyruszających o pół do szóstej, tlo 
czą się tysiączne gromady robotników i 
robotnic. Legendarne „midinetki” któ- 
rych groteskowe kopje zapełniają nocne 
lokale, można oglądać w tych pierwszvch 
z brzaskiem dnia wyruszających wozach 
tramwajowych. Cudzoziemcy, trzymają 
cy się wskazówek Baedeckerów rzewne- 
mi łzami opłakują wymierający typ midi 
netki, unieśmiertelnionej przez Musseta 
i Murgena.., Ona jednak żyje, aczkolwiek 
mocno zmieniona, podobnie jak całe po- 
wojene mnieszczaństwo Francji, „Petit 
rentir', który doszedłszy lat czterdziestu 
wycofał się z interesu, by żyć z renty, a 
przeważną część czasu spędzić na łowie 
niu ryb w Sekwanie, teraz zmienił się w 
„ancien petit rentier', którego kapitały 


ulokowane w pożyczce wojennej lub tak 
ongiś poszukiwanych papierach rosyj- 
skich, rozpłynęły się w nicość. 


Rozpoczęła się tedy rozpaczliwa wal 
ka małomieszczaństwa, wszelkiemi siła- 
mi broniącego się przed proletaryzacją 
Ojcowie rodzin wracają do porzuconych 
przed wojną warsztatów pracy 8-io go- 
dzinny dzień pracy przedłużył się do go- 
dzin dwunastu, dzięki czemu nie obniżyła 
się stopa życiowa, lecz wzmogła wytwór- 
czość, A młoda dziewczyna że sfery mie- 
szczańskiej, utraciwszy posag, zajęła 
miejsce w biurze, lub nawet w fabryce 
pośród midinetek, 


PARYŻ — MIASTO PRACY. 


Smukłe, zgrabne paryskie mieszcza: 
neczki, cisną się rano do tramwajów, spie 
sząc do zajęcia; ale zarówno ich toalety. 
jak cały wygląd zezwnętrzny, nie ut-aci 
ły SR i wdzięku z dobrych czasów 
przedwojennych, Wsparte o słupy, stoją 
w natłoczonych wagonach, niemal każda 
z książką w ręku, Oczy utkwione w za- 
drukowanych stronicach, usta uszmiako 
wane z lekka się poruszają, jak gdyby się 
czegoś uczyły na pamięć. Cóż to za lektu 
ra, której nie odkładają nawet w pocią- 
gu? Jakaś powieść kryminalna, czy pi- 
kantny romans z którym nie mogą się iez 
słać? Czemu jednak poruszają ustami, 
iak gdyby się na pamięć uczyły tekstu? 
Otóż okazuje się, że jedna przerabia lek 
cje z angielskiego samouczka druga stud 
jie podręcznik matematyki, trzecia u- 
czy się buchalterji i korespondencji. Wie 
czorem, po dwunastogodzinej pracy, gro 
madzą się na kursach, by zdobywać wia 
domości, umożliwiające im pracę lepiej 
p'atną. Na takich kursach wieczornych 
tobotnik fabryczny przygotowuje się do 
kierownika, służący bankowy sposobi się 
do funkcji urzędnika. 

Paryż dzisiejszy jest  przedewszyst- 
kiem miastem pracy. Wdowy po poleg- 
łych żołnierzach są kontrolerkami, szo- 
ferkami urzędniczki pocztowe w wolnych 
chwilach zajmują się szyciem, każda pra- 
cuje dwa razy tyle co przed wojną, a każ 
da zarabia niemal tyle co mężczyzna 
Ale praca ta nie rzuca się w oczy, nie 
szuka rozgłosu, nie przybiera pozy mę- 
czeństwa, Ludzie pracują tu chętnie i do 
browolnie, dlatego praca nie jest dla nich 
ciężarem, Przechodzień ma zawsze czas 
do udzielenia cudzoziemcowi uprzejmej 
odpowiedzi, a młode zarobkujące dziew- 
częta, na zabawach ludowych zdobywają 
palmę piękności, olśniewając urodą, toale 
tą i niezrównanym wdziękiem Paryża- 
nek. 


Pod tym tytułem zamieszcza „Słowo” 
wileńskie z dnia 25 bm, doskonały arty- 
kuł, który zaczyna od stwierdzenia: 

„Tragedją współczesnej Litwy są 
jej wspomnienia historyczne, Wspom- 
nienia o Gedyminie, Olgierdzie, Witol- 
dzie i da innych znakomitych wo- 
dzach dzielnego fizycznie a prastarego 
narodu litewskiego“, 

Te wielkie wspomnienia z XIV wieku 
są zupełnie niewspółmierne z małą rze- 
czywistością KX wieku, Litwini tego nie 
chcą zrozumieć, i stąd tragedja Litwy, 
Natomiast rzeczywistość polska jest wiel 
ka, stąd różnica zachowała się Niemiec 
czy Rosji czy może i Anglji wobec Litwy 
i Polski, Autor przytacza rozmowę, jaką 
miął w 1918 r. z pewnym berlińczykiem, 
który mu tak tłomaczył prześladowania 
Polaków za okupacji w Wilnie, 


„Was jest zawiele. Wiedziałem już 
przed wojną, że są Polacy w Poznań- 
skiem, Podczas wojny  przerzucano 
mnie z miejsca na miejsce. Jadę do 
rae ii Krakowa, no! naturalnie 
Polacy, ale jade do Lwowa, Polacy, do 
Kowna Polacy, Jadę do Mińska, Pola- 
cy, jadę do Wilna, Polacy, do Dynabur 
g Polacy, do Kijowa, Polacy! Gdzie 

as niema? I nie tylko obywatele 
ziemscy, wszędzie na głuchej wsi, moż 
na, rozmówić się po polsku, 
Następnie stwierdza; 

„Litwa współczesna zamknęła się 
w granicach obecnych ze stolicą w pol- 
skiem Kownie, a że jest przeważnie 
polskiem, stale widzimy wyniki przy 
wyborach do rady miejskiej, pomimo 
presji władz litewskich), z wrębami 
polskimi w powiecie  Kowieńskim, w 
Wiłkomierskim, w: Suwalszczyźnie, 
które niemal trzy razy więcej mają lud 
ności polskiej, w stosunku do tych wrę 
bów ludności litewskiej, które ze wzglę 
dów komunikacyjno-strategicznych po- 
zostały w Polsce, w  Święciańskiem. 
Trockim, oazie Gierwiackiej, Ta litew 
ska mniejszość jest znikoma, 


Podkreśliwszy bezsensowność i bez- 
celowość polityczną dążeń litewskihc do 
opanowania Wileńszczyzny gdzie jest 1 
i pół Rae Litwinów, jak również dzikich 
prześladowań Polaków w Kowieńszczyź 
nie, wskazuje, że bez pomocy Rosji lub 
Niemiec Litwa niczego przeciw Polsce 
nie dokona, a jeśli przy ich pomocy do- 
kona to z konieczności stanie się z kolei 
ich łupem, tak kończy: 

„Ulegając tragicznemu zawrotowł 
głowy, którą nęci otchłań, głoszą „stan 
wojny”, pożądliwie wyciągajac ręce 
po tę „perłę Polski', obiecując po jej 
zabraniu (i to już brzmi humorystycz- 
nie!) zawrzeć z nią stosunki normalno- 
sąsiedzkie, Niedoczekanie wasze! Ze 
względu na nas, ale ji na Was! Lasciate 
PRA speranza che voi entrate", 

a, gdyby «głupi, których matką jest 

jak wiadomo, pani, „speranza'”* mogli w 
porę zmądrzeć. Taka niemożność to tak 
że traśedja, 


W angielskim parlamencie 


omawiano obszernie kwestję granicy irlandzkiej. 


Londyn, 30 września. 


Polska Agencja Telegraficzna. 


Na dzisiejszem posiedzeniu izby gnin 
Mac Donald zaproponował drugie czyta- 
nie billu w sprawie ustanowienia komisji 
dla ustalenia granic pomiędzy pałudnio- 
wą Irlandją o Ulstrem, Przy tej okazji 
premier wygłosii dłuższe przemówienie, 
w którem zaznaczył m, in. że nie przed 
stawia tego wniosku, jako leader partii. 
Głównem zadaniem rzadu fest pełnienie 
przyjętych zobowiązań, a sprawa tej gra 
nicy jest kwestją pierwszorzędnej wagi, 
której szybkie załatwienie jest konieczne 
Premjer zapewnił, że interesy zarówno 
Ulsteru, jak i południowej Irlandji wzięte 
będą pod uwagę i wyraził nadzieję, że o- 
bie stromy nie utrudnią zawiłej sytuacji, 
W wypadku, gdyby rząd angielski zmu- 
szony został mianować delegatów do ko- 
misji granicznej uczyni {ó w sposób bez- 
stronny. 

Następnie zabrał głos ekspremjer Bald 
win, zaznaczając, że partja konserwatyw 
na będzie głosowała za billem, do które 
go jednak wniesie poprawki, określające 
jasno kompetencje komisji delimitacyjnej. 

Po Baldwinie przemawiał Asquith, le 
ader liberałów, który zapewnił, że partja 


jego będzie głosowała za billemm, W dal- 


szym ciągu przemawiał minister kolonfi 
Thomas, W odpowiedzi na interpelację o 
stanie rzeczy w Mossulu, oświadczył, że 
niema mowy o wojnie między Turcją a 
Anglją i scharakteryzował zatarg angie|- 
sko-turecki w Iraku, podkreślając, że 
rząd zwrócił się do Turcji z notą, w któ 
rej proponuje wydanie lokalnym wła- 
dzom polecenia usunięcia wojsk turec= 
kich z linii granicznej, Odpowiedzi na tę 
notę jeszcze nie otrzymano. 
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Wielka katastrofa kolejowa 
w Rosji. 
Moskwa, 28 września. 

Na linji kolejowej Moskwa — Petros 
grad wydarzyła się wczoraj wielka kata- 
strofa, Oto z niewyjaśnionej dotychczas 
przyczyny, eksplodowała cysterna na- 
ily. 

W jednej chwili stanął w płomieniach 
cały pociąg. Dwadzieścia trzy osoby ze 
służby kolejowej zostały ciężko popa- 
rzone, Dwaj konduktorzy znaleźli śmierć 
w szalejących płomieniach. 

Na miejsce katastrofy  zjechały si 
sowieckie władze, które prowadzą w tej 
sprawie energiczne dochodzenie, 


— Pan mi przypomina kobietę, którą uwielbiałem... 
— Czy to była pańska kochanka? 


czyć Nie | babkal... 


ERY. ZES NE WETA E OO EE EEES E 


Rys. SŁ. Dobrzyński. 


Zgrzyty. 
ENTENTA. 


„Serdeczną unje“ — mocarstw kwiat 
Zawarł, gdy z Niemcem był w rozterce; 
Dziś drwiąco pyta cały świat: 

Gdzie tu przymierze, a gdzie serce? 
Jeden pod drugim kopie grób 

I chce go wepchnąć w królestwo cieni, 
Zawarił tak niedawno ślub, 

A już się czubią — sprzymierzeni, 


Rosja, dostawszy gracko w łeb 
I kraśne wprowadziwszy rady, 
Zdradnie na Niemiec poszła lep, 
Stawszy się kęsem Ich biesłady, 
Za jej czerwoność przedni mąż 
Z bólu I wstydu się czerwieni, 
A jak ją zburzyć, myślą wciąż 


Jej tak niedawni — 


sprzymierzeni. 


Anglik, gdy dzielnie Niemca stłukł, < 
Już się sprzymierzać nle chce więcej, 
Francja dla niego w oku głóg, 

Bo Bryt nie znosi konkurencji. 


Wiec wciąż ją zaniedbuje Bryt 


(jawnie się z Germanją żeni... 
Próżno łm Polak woła: wstyd, 
Nie chcą go słuchać — Sprzymierzenł. 


Frank zdarłszy z Niemiec grub 


küsz, 


Strawić swe łupy chce spokojnie, 
Lęka się odwetowych burz, 
Co mogą wieść ku nowej wojnie. 
Wie o tem Anglik, Jankes, Włoch, 
Więc każdy się ze złości pieni, 
Lecz złość ich to na Ścianę groch, 
Tak się sprzeczają — sprzymierzeni. 


Włoch wszelki aljans ma za nic, 
Odkąd do cudzej wkroczył Rieki, 
Japończyk żółty, też nie iryc, 

Chce zdobyć cały Wschód Daleki. 
Stąd zazdrość, kłótnia, zębów zgrzyt, 
Mimo genewski bal w jesieni, 

Ich cała przyjaźń, — zmierzchły mit, 
Choć się całują — sprzymierzeni. 


Kwiatki z bruku wielkomiejskiego. 


Bocian w więzieniu. 

W więzieniu przy ulicy Kopernika nr. 
29, 23-letnia aresztantka Helena Podleś- 
na, żona szeregowca dostała bólów przed 
porodowych, 

Zawezwany lekarz pogotowia od- 
wiózł położnicę do przytułku 
go przy ul. Narutowicza w stanie osłabio 
nym, | 

Zlamanie nogi. 


W korytarzu domu nr. 28 przy ulicy 
Promyka spadła z drabiny 44- letnia żo- 
na majstra Flźbieta Brzozowska tak nie- 
szczęśliwie, iż uległa złamaniu lewej no- 
gi. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu ran 
nej pomocy, odwiózł ją do szpitala św. 

óżela, 


Przez nieostrożność, 


12-letni syn tramwajarza Zygmunt 
Walter w szkole przy ulicy Targowej nr. 
10 podczas temperowania ołówka ude- 
rzony został przez nieostrożność, i otrzy 
mał rany prawej ręki. 

Poszkodowanemu udzielono pomocy 


Tępem narzędziem. 


Na ulicy Traugutta nr. 11 uderzony 
został tępem narzędziem 16-letni gaze- 
ciarz. Bolesław Krajewski który otrzyma 
wszy ranę prawego oka, 

Lekarz pogotowia udzielił mu pomo- 


położnicze | cy na stacji. 


Osłabienie. 


W fabryce przy ulicy A. Kościuszki 
nr, 10 upadła z osłabienia 55-letnia Anto- 
nina Kaczmarska. 

Zawezwany lekarz pogotowia udzielił 
K, pomocy, poczem odkióz! ją w stanie 
osłabionym do zbiorni, 


Atak astmałyczny. 


W mieszkaniu przy ulicy Rokicińskiej 
nr. .1i, 24-letnia Władysława Kut, dosta 
ła ataku astmatycznego. l 

Lekarz pogotowia udzielił jej pomacy. 


LUigryziony przez psa. 

Na ulicy Wolborskiej kupiec 32-ltni 
Chaim Przedborski pogryziony został 
przez psa. 

Poszkodowanemu udzielono pomocy 
na stacji pogotowia. 


„EXPRESS WIECZORNY” 
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W objęciach zdradliwej kochanki---imil 


Okropne widowisko 


na podwórzu domu 


przy ulicy Przejazd 58, 


Niedawno umieścił „Espress wy- 
wiad naszego reportera z grajkiem pod- 
ko R który uskarżał się na swój 
os. 

Były to słowa pełne smutku, i rezyg- 
nacji, albowiem życie tych ludzi jest A 
znośne, nieubłaganie ciężkie, 

Od grajków podwórzowych różnią słę 
inni „artyści, tak zwani sztukmistrze, 

Rozkładają dywan na ziemi I okręca 
ją nogami szyję, łamią sobie palce rąk i 
nóg, wrwijają koziolki w powietrzu, wy 
płjają dwa wiadra wody a potem szystko 
wypluwają z powrotem — słowem ta 
dziedzina sztuki jest niezmiernie rczleg 
ai daje szerokie pole do popisu ludziom 
zręcznym, 

Czasem jednak atrakcje  podwśrzo- 
wych sztukmistrzów wywołują tylko ob- 
rzydzenie i niesmak. 

Gdy się patrzy, na nieletnie dziew- 
czymki, które na ramieniu ojca wypra- 
wiają niebezpieczne harce, gdy się zro- 
zumie całą nędzę t okropność narażania 
życia swych dzieci dla kawałka chleba— 
każdego musi przejąć wstrętem wulgarne 
widowisko na podwórkach miejskich, 

Wezora wórze do mu przy ulicy 
Przejazd yło terenem ij wałś- 
nie widowiska, które zmroziło krew w 
żyłach lokatorów i przygodnych widzów. 


Oto na podwórze przyb 36-letrf 
sztukmistrz Edward Łuniecki i począł po 
aj M niebywałe atrakcje, 

ebrało się wokół niego sporo dzieci, 
a starsi z okien przyglądali się podwórzo 
W AREA. łożył d zdją 

ecki rozłoż wan, ł mary 

narkę i dla nabrania i dn A mnki 
wijać karkołomne koziołki, 

Gdy ta atrakcja znudziła się ju: 
ATY, dh Eees aN Ą agd 
nąt z worka żywą żmiję, się nią 
okręcać, jak szalem, 8 

listei qżył się na ciele sztuk- 
mistrza, okręcał się wokół jego szyi, wy- 
ciągając lubieżnie głowę w stronę ust 
Łunieckiego, 

Widowisko było nader efektowne, 
wszyscy śledził ruchy żmii z wielkiem za 
ciekawieniem, r 


Nagle rozległ się przeraj krzyk ł 
Ena wijąc się Aiak. sari 
mię 

Zdradltwa kochanka ukąsiła sztukmi 
strza w wargę, wskutek czego nastąpił 
obrzęk twarzy po prawej stronie. 

Widowisko zostało przerwane i nia 
szczęśliwego odwieziono natychmiast na 
stację pogotowia, gdzie lekarz  udzielią 
ma doraźnej pomocy, =. 


| ann 


Historja à la Harry Peel. 


Dziwne przygody detektywa Rałła w Targówku. 


Półnagi oszust skacze z balkonu na ullcę. 


30 września, 
radziada, p, Jan Kra 
uze, obywatel zie odziońskiej, rzad- 
ko bywał w Warszawie a jeszcze rza- 
SĄ miewał do czynienia z urzędami, 

ic więc dziwnego, że gdy się zjawił 
dla załatwienia jakiegoś interesu w gma- 
chu Urzędu Emigracyjnego przy ulicy 
Królewskiej 23, wzięji go w obroty „far- 
imazoni” i przy pomocy „koperty” okradli 
doszczętnie NK Żarobek oszustów 
wyniósł 200 rów 1 50 złotych, 


Warsza 
Rolnik z dziada 


Zdesperowany p, K:asze podążył do | piękn 


wraędu śledczego, gdzie mu dano do przej 
rzenia ciekawe albumy z fetografjami naj 
rozmaitszych ni jów i wyrzutków spo 
łeczeństwa. Po długim wertowaniu zaka 
zanych fizjognomji wskazał na dwu hulta 
jów. Były to portrety Władysława Wiś- 
niewskiego właściciela sklepu spożywcze 
go w Targówku (ul. św, Wincentego 75) 
i Stefana Biegalskiego (św. Wincentego 
76). 

Obaj cj jegomościa, figurujący w spi: 
sie retorycznych oszustów, mają duże 
pięknie umeblowane mieszkania i cieszą 
się nieprzeciętnym dobrobytem. Ujęcia 
ich podjął się przodownik <wywiadowca 
p. Jan Ral i choć mic była ciemna, wsko 
czył na rower i poiechał do Targówka, 
gdzie wziął za towarzysza policjanta z 
miejscowego komis jatu, 

Zhalazłszy się p.zed parterowem mie 
szkaniem Wiśniewskiego, funkcjonarju- 
sze zajrzeli przez okno, i przekonali się, 
że w lokalu oszusta odbywa się suta li- 
pa la. Policjant pozustał na warcie przed 
brową a wywiadowcza udał sie do poblis 
k'ega domu, by are:..ować Biegalskiego. 

Oszust był już w łóżku. Na widok 
wrhudzącego dete<! wa zerwał się na 
równe nogi, otworzył balkon i skoczył w 
negliżu z wysokości 1-go piętra na ulicę. 


Zdetcnowany takin obrotem rzeczy, 
wywiadowca pobiegł co tchu do mieszka 
nia ucztującego „łarmazona”, ale weso!e 
kompenji mie zastał, I ci dowiedziel 
się o obecności policji I dyskretnie ulot< 
nili się z sali biesiadnej, 

Chcąc ratować honor munduru, funk« 
cjonarjusze pol urządzili rewizję w 
mieszkaniach kilku sąsiadów, którzy by- 
najmniej nie cieszą się dob opinią, I 
znależźą4 Wiśniewskiego arpe PS łóżkiem, 
a „ów i w pok pewnej osoby płci 
ęknej, 

Co do Biegalskiego, to okazało się, ż4 
niejaki Kazimierz Kwieciński (św, Win- 
centego 74) wałściciel pracowni pomni- 
ków cementarnianych, zwany w specjal- 
nych sferach „Czarny Kazik”, przygarnął 
go, dał mu ubranie i pomógł mu uciec. 

Wiedziony instynktem wywiadowca 
p Rałł udał się rankiem na . cementara 

ródnowski i zaczął obserwować prze» 
chodniów. Uwagę jego zwrócił na się pe- 
wien grabarz, bardzo niewprawnie ope- 
rujący łopatą. 

Przyjrzawszy się nieco baczniej, de: 
tektyw poznał w grabarzu poszukiwana 
go oszusta i nie zwlekając skierował swa 
kroki w jego stronę, - : 

Ujrzawszy zbliżającego się wywiadow 
cę, rzekomy grabarz odrzucił. łopatę I 
jak zając pomknął ku bramie, ` 1 

— Stać, bo strzelę! — krzyknął Jes 
tektyw i sięgnął po rewolwer. 

Szybkobieg zatrzymał się i potulnie 
podążył za wywiadowcą. Był to, jak się 
goi drugi poszukiwany oszust — 
Biegalski, 

Podczas konfrontacji p. Krauze poz: 
nał w aresztowanych owych osobników, 
którzy „na kopertę” wyłudzili odeń pie- 
niądze, | 

Obu osadzono w więzienłu. . 


Krzyk w nocy na ulicy Dworskiej.. 


Na krańcach miasta mroki nocy są 
zasłoną, za którą odbywają 


najlepszą 
się dzikie bójki — atrakcje apaszów i 
nożownóiltów, 

Krótki, urywany krzyk — i po wszy 


stkiem... 

Słabe światła latari pomagają ña- 
pastnikom w ucieczce, utrudniają poli- 
cji schwytanie sprawców. 

Nocy wczorajszej "mieszkańcy domu 
przy ulicy Dworskiej nr, 32 zostali za- 
alamowani przerażliwym. krzykiem. 

Zaspami lokatorzy wychylili głowy z 
okien i zawważyli na ulicy leżącą po- 
stąć w kałuży krwi 


Zaalarmowano natychmiast  pogoło” 
wie, które udzieliło rannemu natych- 
miastowej pomocy. 

Jak się później okazało ranny Włady 
sław Krysiak z zawodu murarz, został 
pobity przez nieznanych osobników w 
czasie bójki. — as — 
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„EXPRESS WIECZORNY” 


Bandyckie sielanki « ia Teksas rozpanoszyły:ię wPolsce 


Podróż koleją jest u nas obecnie karkołomnem i ryzykownem przedsięwzięciem. 


Walka z plagą bandytyzmu kolejowego jest teraz walką 
o prestige państwa. 


Napady bandyckie i rabunkowe na 
pociągi mnożą się w zastraszający spo- 
sób, i to nietylko na kresach, ale i w 
gercu Polski, na linji Warszawa — Kra- 
ków dzień w dzień zdarzają się dzie- 
biątki wypadków kradzieży, połączonych 
nieraz z zatrzymywaniem pociągu i ter- 
roryzowaniem służby kolejowej — a 
więc sielanka bandycka, w styłu meksy 
kańskim, 

I dziwna rzecz bandyci rabują podróż- 
nych z dziwnym spokojem i dużą dozą 
bezczelności, co dowodzi, iż pewni są 
wej bezkarności, 


Odcinek Zabkowice—Gra- 
' nica. 

Istnieje jeden odcinek linji kolejowej 
t. zw. wiedeńskiej, łączący Warszawę z 
Pragą, Wiedniem i stolicami bałkańskie- 
mi, pomiędzy Ząbkowicami i Granicą, 
gdzie napady rabunkowe uprawiane są 
systematycznie od: lat czterech, a po 
dziś dzień nie wykryto tam ani jednej 
kradzieży i nie odebrano łupów z wyjąt- 
kiem wypadków, kiedy złodzieje sami, 
przypadkowo spłoszeni nie porzucili ich, 

Na tymże odcinku obrabowano w r. 
1921 dwóch podprokuratorów, jednego z 
Sosnowca, drugiego z Krakowa, okra- 
dziono kilku komisarzy policji, kiikuna-| 


Nauczyciel jazdy dam 


haremowych. 


Zabawną historyjkę o da sulta- 
nie marokańskim opowiada Earl of Zeath 
w pamiętnikach swoich, świeżo wyda-| 
nych w Londynie, pt „Menoires of the 
Twentieth Century“. | 

Sułtan mianował oficera armji 
skiej głównym dowódcą wojska m 


Mac Lean, był bardzo nielubiony przez 

ch marokańczyków, w końcu 
go 
miej „muzułmanina. Pragnac k 
ielat 


myśl 
| ch h dam hare- 
gel 


sportem 
"NN 


na nim pierwsze siadło, za plecami zaś 
jego, na , zajmowała miej- 
sce jedna z haremowych i objeżdża- 
no w ten ota podwórzec pała 
cowy, 4 ks zająwszy mordu w e 
pałacu, odzącem na podwórzec, 
bat się, uradowany, tym ówł- 
om, 
Ale generał nie bardzo był zadowolo- 


ny z tej zaszczytnej misji i powiadał, że 
wolatb wojsko marokańskie nrowadzić 
do u, niż czuć za plecami swemi, ta- 
ką korpulentną, b ą t wciąż krey- 
czącą ze strachu damę haremową, która 
majczęściej zachowywała się przytem 
tak niesiornie na siodełku, że eg 
cała tandem razem ze swym nauczy- 


cielem, 
Etc KO OC ERIE 


p=$_LUNA Jaq 
Jackie Coogan w Łodzi! 


Bawiący obecnie w Londynie najmniejszy 
aktor filmowy, ulubieniec wszystkich części 
świata, Jackie Coogan, ma zawiłać rów- 
nież do Łodzi i wystąpić w jednym z 
większych teatrów w roli króla w sztuce. 
Będzie to niewątpliwie dla naszych Ło- 
dzłan rzadką sensacją. Szczegóły o tej 
niezwykłej imprezje ukażą się już w naj- 

bliższych dniach, 


się bowiem bardzo | dzo 


słu posłów i jednego ministra oraz ar- 
mję całą zwykłych śmiertelników nie na- 
leżących ani do władz sądowych, ani do 
ustawodawczych ani wykonawczych, spi 
sano już tam kilkaset protokułów — a 
złodzieje kradną tam bez przerwy sy- 
stematycznie, z dużą dozą pewnego spe- 
cyłicznego gentelmeństwa, co niezbyt 
dobrze świadczy o sprawności władz wo 
jewództwa kieleckiego. 

Podobno nawet kiedyś władze pod- 
stawiły jako pasażerów kilku wywiadow 
ców, lecz i to nie pomogło, gdyż zło- 
dzieje starannie omijali przedziały z wy 
wiadowcami a natomiast spokojnie gospo 
darowali w przedziałach sąsiednich. 

W ciągu ubiegłego tygodnia na tym 
odcinku z pewnemi odchyleniami w jed- 
ną i drugą stronę dokonano około 15 
kradzieży — ta liczba mówi sama za 
siebie, 


pa * 


Koluszki, jako baza 
operacyjna złoczyńców. 


Bazą operacyjną złoczyńców kolejo- 
wych są Koluszk i— tu koncentrują się 
wszystkie szajki stąd wysyłane są na 
wyprawy, tu wreszcie następuje, zbiór- 
ka i podział łupów, które przeważnie 
sprzedawane są w melinach warszaw- 
skich. 

Tem się właśnić tłomaczy, iż w pobli- 


żu Koluszek jest b, mała liczba kradzieży 
kolejowych — poprostu „złodzieje w do- 
mu nie kradną”, 

A warunki lokalne sprzyjają złodzie- 
jom na tej stacji — z nastaniem wieczo- 
ra pogrąża się ona w egipskich ciemnoś- 
ciach, tak że nawet trafienie do pociągu 
wymaga całego szeregu wysiłków opty 
cznych i akrobatycznych. 


Przednie straże złodziei. 


Aczkolwiek w swoim -czasie wydane 
zcstało zarządzenie zabraniające, wpusz 
czania do wagonów żebraków, grajków 
i handlarzy, zarządzeni to jest systema- 
tycznie ignorowane przez służbę kole- 
jową — poprostu żabraków i grajków 
wpuszcza się do wagonów z „dobrego 
serca", handlarzy zaś za podarunki in 
natura”. * 

A ci wszelkiego rodzaju żebracy i han 
dlarze w dziewiędziesięciu wypadkach 
na sto — wywiadowcy band złodziej- 
skich, którzy spokojnie upatrują, sobie 
ołiary i zaznajamiają złoczyńców z te- 
renem, 

Nie trzeba się również rozwodzić, 
jak dalece ułatwia pracę złoczyńcom 
brak światła w pociągach — a przecież 
w trzech czwartych pociągów, nawet 
dalekobieżnych, brak jest w większości 
wagonów oświetlenia lub jest ono tak 


A 


JOWE 


Samosąd nad szoferem. 


Największym wrogiem  uliczników 
jest szofer, kierujący autem. 

Auto jako rodzaj lokomocji dostępnej 
Kaa dla bogaczy, wzbudza w sercach 

czników uczucie zazdrości, 

Burżuje jadą sobie autami, a on bar 
często na bosaka musi biegać po 
mieście od stacji do stacji, by zarobić na 
kawałek chlebal 

Zdarza się również, że auto przeszka 
dza mu w pracy. Biega taki Say be 
zziajany i spocony, chce przejść na ą 
stronę ulicy, walizki, które dźwiga na ple 
cach krępują jego ruchy — nagle najeż- 
dża nań lakierowane, lśniące auto i gdy- 
ab cofnął się w porę, byłoby już po 


Dla ulicznika jest burżujem zarówno 
ten, który siedzi na miękkiej kanapce 
wewnątrz auta, jak i ten, który spełnia 
funkcje szofera. 

Wszystko jedno! Obydwaj jadą au- 
tem, obydwaj czyhają na jego życie — 
obydwom należy się kara! 

Niekiedy szofer jest przyjacielem 
ulicznika. Gdy pozwoli mu wsiąść do 
auta i wypocząć na miękkiej kanapce, 
albo zabierze go ze sobą na przejażdż- 
kę po mieście, wtedy ulicznik gotów 
jest mu oddać całe swe życie, 

Naogół jednak szoferzy nie dbają o 
sympatję uliczników, nie wiedząc ja- 
kich wrogów mają wśród dzieci ulicy, 

Ostatnio nie tylko ulicznicy, ale nie- 
mal całe społeczeństwo stało się wro- 
giem szołerów. 

Częste przejechania, wskutek nie- 
uważnej jazdy, karygodne niedbalstwo, 
gdy chodzi o życie ludzkie, brak wszel- 
kiej odpowiedzialności i zanik sumienia 


obywatelskiego — wszystko to złożyło 


się na niezbyt przychylny stosunek spo 
łeczeństwa do szofera. 

Na tle rozdźwięków między społe- 
czeństwem, a szoferami wynikają nie- 
raz skandale, bójki, nieporozumienia, źle 
świadczące znowu o tych, którzy uwa- 
żają, że drogą samosądu uda się im na- 
wrócić zbłąkane dusze szoferów, 

Jeden właśnie z takich skandalów wy- 
nikł przed dwoma miesiącami na rogu 
Kilińskiego i Dąbrowskiej. 

Dnia 26 lipca r. b. o godzinie 4-ej 
po południu wyjeżdżał autem na stację 
szofer Artur Kowalski, 

Na roju wyżej wzmiankowanych 
ulic dobiegł do auta jakiś osobnik i rzucił 
kamień prosto w głowę Kowalskiego. 

Szofer schwycił się za głowę, po- 
czuł dotkliwy ból, krew zalała mu oczy, 
w oczach stanęły mu świeczki, ale w 
pierwszej chwili był jeszcze o tyle przy 
tomny, że zatrzymał natychmiast auło 
poczem zemdlał... 

Przechodzący ulicą ludzie natych- 
miast odwieźli rannego do kasy chorych 
gdzie lekarz udzielił mu pomocy. 

Napastnika schwytano w chwili, gdy 
zwierzał się przed swym przyjacielem: 
Dzięki Bogu, jednego burżuja za- 
kitem! 

Odstawiono go natychmias do komi- 
sarjatu, gdzie stwierdzono, że nazywa się 
Stanisław Alberowski i ma lat 20. 

. Sprawa rozważana była w sądzie, I 
okręgu pod przewodnictwem sędziego 
Borkowskiego. 

Oskarżony tłumaczył się, że był pi- 
jany i nie wiedział co robi. 

Sędzia skazał go na 6 miesięcy wię- 
zienia. Juris, 


słabe, że absolutnie nie pozwala napad- 
niętym, zorjentować się w sytuacji. Na- 
wiasem również dodać należy, że dzięki 
organizacji wpuszczania i wypuszczania 
podróżnych, kas biletowych itd, płotki 
złodziejskie — kieszonkowcy mają rów- 
nież idealny eren pracy" i ta katego- 
rja kradzieży należy do b. rozpowszech 
nionych. 


Upodabniamy się do Tek- 
sas i Meksyku. 


W ciągu ostatnich tygodni plaga naa 
padów kolejowych stała się tak groźna, 
że podróż koleją bez napisania testa- 
mentu ubezpieczenia się na wypadek 
śmierci i kradzieży staje się awanturni- 
czem przedsięwzięciem — a wszystkie 
te wypadki odbywają się na linji, którą 
podróżują przeważnie cudzoziemcy. 

W grę wchodzi tu już poprostu pres 

stige państwowy — napady kolejowe 
mogą być wykorzystane przez wrogą nam 
propagandę zagranicą, która zresztą Pol- 
skę zna tylko z informacji wrogich nam 
źródeł. 
Zdrugiej zaś strony wysławiona jest 
na szwank powaga naszych władz — 
sprawa ta jest więc paląca, a bezczyn- 
ność w tej mierze zakrawa na wystę 
pek przeciwko państwu i społeczeń. 
stwiu, A. T, 


600 najlepszych 
książek świata. 


Komisja Ligi Narodów dla intelektuat 
nej współpracy jednogłośnie przyjęła pro 
jekt bibliotekarza londyńskiej biblioteki 
państwowej, dra Hagberga Wrighta, do- 
tyczący corocznego sporządzania i publi 
kowania listy 600 najlepszych książek, 
jakie w ciągu danego roku ukażą się na 
świecie, 

Według projektu Wrighla, przyjętegó 
przez Ligę Narodów najlepsze książki, a- 
by uzyskać odznaczenie, rekomendację i 
wszechświatową reklamę przez Ligę mu 
szą być przedewszystkiem bardzo tanie. 
Będą to książki z dziedziny historji go- 
spodarki, polityki, sztuki, wiedzy świętej 
topografii, podróży, literatury pięknej, 
teologji, filozofji oraz podręczniki, Inne 
dziedziny, między niemi sport j muzyka, 
są wykluczone, każdy kraj, reprezento= 
wany w Lidze Narodów, będzie zaproszo 
ny do przedstawienia, w określonych ilo- 
ściach książek dla wyboru odznaczenia. 
Kraje, które wypuszczają rocznie 50.000 
lub więcej książek mają prawo przedsta 
wić 40 książek do wyboru, Ilość ta zmniej 
sza się proporcjonalnie tak że kraje pu- 
blikujące po 50.000 książek mają prawo 
przedstawiać tylko skromną listę 10 swo 
ich dzieł. ś 

Wiadomość o przyjęciu 
projektu przez komisję Ligi wywołała już 
bardzo wielkie zainteresowanie w kra- 
jach Zachodu. Poszczególne biblioteki 1 
instytucje rozpoczęły już prace nad przy 
gotowaniem wykazów dzieł, które mogły 
„by się nadawać do przedstawienia genew 
skim arbitrom. 


Samobójstwo przed operacją 


W Londynie żonie kupca z Liwerpoo- 
lu, Marji Crack, miano dokonać operacji 
wydobycia kamieni wątrobianych, Cho- 
ra na kilka dni przed operacją okazywa 
ła nienaturalne zdenerwowanie, Gdy 
mąż wiózł ją powozem do domu zdrowia, 
gdzie operacja miała być wykonana, cho 
ra nagłym ruchem wydobyła z pod okry- 
cia rewolwer i zanim zdołano przeszko 
dzić, strzeliła sobie w skroń, padając tru 
pem, Pozostawiła list, w którym pisze, 
iż samobójstwo podyktowała jej obawa, 
że operacja może być bezowocna, ` 


powyższego - 


Fig w staja aiaowych maa tny 


Komisarz Siemaszko zapowiada, że spacery nago 
będzie surowo tępić, 


Szczegóły nieudanej wałki ze wstydem w stolicy 
Rosji Sowieckiej. 


- Prasa sowiecka przynosi _ szczegóły 
głośnego już w całym świecie epizodu 
„walki ze wstydem” na ulicach Mos- 


ompletnie nagich ludzi, którzy „de- 
monstracyjnie' wyruszyli na najbardziej 
ożywione arterje miasta, było w ogólnej 
Hczbie ośmiu: cztery młode dziewczyny 
ROSĄ naprzód, za niemi podążali czte 
rej młodzieńcy, Na piersiach mieli opaski 
z isami: „Precz ze wstydem!" 
liczność przywitała „demonstran 
tów" SĄD „rade si ep kóni 
ków, później już gradem wymys- 
ów i obelg. Gdy zaczęło zaznaczać się 
wyraźne niebezpieczeństwo  „rękoczy- 
mów'' ze strony coraz liczniej zbiegające 
go się tłumu, - przezorni apostołowie 
wskoczył do przejeżdżającego tramwaju. 

Publiczność tramwajowa okazała się 
jednak również zdecydowanie wrogą dla 
„nowych ludzi”, jak prasa sowiecka na- 
zywa nagą ósemkę. Poprostu siłą chcia- 
mo ich z tramwaju wyrzucić, Wówczas je 
dna z obiecujących „nowych dziewcząt: 
która mogłaby służyć za model do posą 
gu Djany' — piszą sowieckie gazety — 
ótwo zaciśniętą piąstkę i pokazała 
konduktorowi jakiś papier, na sta- 
wie którego otrzymała 8 biletów, Publicz 
ność jednak nie dała za wygranę i wezwa 
ła „milicjanta, - 

Do „milicjanta” przemowę wystoso- 
wał tym razem już jeden z młodzieńców. 
„Jesteśmy komsamolcy — oświadczył — 

agujemy zasadniczo konieczność 
y ciała i gimnastyki, Dzisiaj w dzień 


mię odowego święta młodzieży, wy 
ruszyliśmy na ulicę, aby  zdruzgotać 
stare przesądy. Lecz "onieważ przewidy 


waliśmy, że w Mosk: > znajdą się filistry 
więg zaopatrzyliśmy się w zezwolenie 
moskiewskiego sowietu. Towarzystwa 
Pierwuchi na pokaże wam mandat“, 

I w samej rzeczy towarzyszka Pier- 
wuchina — onaż Djana — pokazała mi- 
ficjantowi nie co innego, jak właśnie ów 
„mandat” władzy najwyższej.  Nadzy 
„komsomolcy' mogli spokojnie powró- 
cić do domów, oburzając uśmiechami try 
umbu „filistrów” jednak nazajutrz okaza- 
ło się, że w łonie rządu sowietów niema 
jednomyślności co do poglądu na zba- 
wienność demoństrowania bezwzględnej 
nagości na ulicach stolicy proletarjackie 
go raju. - 

Co gorzej, okazało się, że przesądy 
filistrów nawet w tej tal: świetnie wyzwo 
lonej instytucji jaką jast sowiet narod- 
nych komisarzy, w rezultacie zwycięży- 


W oficjalnych „Izwiestjach” komisarz 


„dla ochrony zdrowia" Siemaszko opub 
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Romans z życia cesarskiego 
dworu rosyjskiego. 
—— 

Gdy skończyłem, rozległ się gzrmot 
oklasków: Rzucano się ku mnie z powin 
szowaniami Zwłaszcza „koleżanki“ 
cisnęły się ku mnie zapamiętale. Wyr- 
wałem im się siłą i pobiegłem ukrytem 
wejściem na schody. Musiałem nieco 
ochłonąć z wrażenia i pod wodociągiem 
przepłukać sobie gardło, wyschło mi bo- 
wiem tak dalece, że nie mogłem słowa 
wymówić, a tu trzeba było przygotować 
sobię odpowiedź na replikę oskarżyciela 
Nagle wpadła na mnie jedna z entuzja- 
stek, która i tu mnie odnalazła, Broni- 
łem się, ile sił, prosząc, by zechciała mi 
dać spokój, że będę jej służył chętnie, 
ale po skończeniu procesu, Narazie zaś 
proszę mi pozwolić zebrać myśli. Tym- 
czasem „koleżanka'' nie przestawała go- 
saco ściskać mi dłoni, poczem, rzekłszy, 
Słośco i z przekonaniem: „Dziękuję”, po 
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Oryginalny powód wojny domowej w Meksyku 


Studentki stoczyły bój z policją o prawo... 
obcinania włosów. 


W mieście Meksyku, stolicy rzeczypo | demonstrantki SZ walkę na pięści 

spokitej tejże nazwy w ciągu tygodnia ze studentkami, z trudem poskromioną 

trwała formalna wojna domowa z powo-| przez policję indyjską, 

du gromadnego obcinania włosów przez Ostatecznie wymowność ministra oś- 

tamtejsze kobiety, wiaty zdołała ać wzburzone umys- 
W końcu 10.000 młodych kobiet z wło | ły obu stron, Publiczność miejska podzie 


likował odezwę, w której komplementu- 
jąc wprawdzie „nowych ludzi” za gorli- 
wość dodawał jednak, że gorliwość ta 
była nadmierna i że w rezultacie „ £ 
wyzwolonej radykalnie nagiej bronki byè 
poprostu głupi... 

Bieganie po Moskwie bez odzienia — 
pisał komisarz Siemaszko —- jest głupie 
także z punktu widzenia elementarnej hi- 
gieny. Nie możną wystawiać ciała na 
działanie kurzu, deszczu i hrudu, Odzie- 
nie służy do ochraniania nas od nagłych 
zmian pogody i od zewnętrznych działań 
na ciało”, 

Komisarz zaznaczył, że „kultura pro 
letarjacka polega na wyzyskaniu wszyst 


kich kulturalnych zdobyczy, jakie osiąg 


nięte zostały dotychczas" przypominał 
że „obecnie jeszcze" nie są  wytępione 
niektóre „przeżytki _ kapitalistycznego 
ustroju" jak mp, prostytucja, że wobec 
tego chodzić nago po ulicach nie można 
ina zakończenie groził wręcz „Środkami 
represyjnemi' wrazie gdyby powtórzyły 
się „podobnego rodzaju  niedorzecznoś- 
ci 


Ta ostatnia groźba była już jednak, 
jak się zdaje zbytyczną. „Represje' za- 
znac. się zu same przez się, nie 
bacząc na to, że podówczas jeszcze był w 
sile „mandat" władzy ixe łęk na na- 
gość bezwzględną zezwalający, „W cza- 
sie postoju tramwaju i pertraktacji z mi- 
licjaniem — piszą sowieckie gazety — 
słońce do wagonu nie przenikało i niektó 
rzy komsomolcy, drżąc z zimna, dostali 
nawet „gęsiej skórki”. 


Wielka defraudacja dyrek- 
tora banku w Budapeszcie 


Budapeszt, 28 września. 

Właściciel jednego z najpoważniej- 
szych banków węgierskich p. Emme- 
rich Gross zaagażował przed dwoma 
laty w charakterze dyrektora niejakiego 
Emila Krona, który podjął się przepro- 
wadzenia kilku tranzakcji zbożowych. 

Kron okazał się zdolnym kupcem. 

W ciągu ostatnich miesięcy zauważo- 
no jednak, że Kron prowadzi interesy na 
własną rękę, Ścisłe dochodzenia w tej 
sprawie wykazały, że Kron część akcji, 
zakupywanych dla banku schował dla 
siebie, K, 

Straty banku sięgają kilkuset 
nów. 


miljo- 


sami, ostrzyżonemi utworzyło pochód de 
monstracyjny do szkoły medycznej sej 


modzie, 


liła się na dwa obozy. Jedni są za obcina 
niem włosów kobiacych, przeciwnicy gło 

umentowania swojej woli wobec | szą 
profesorów którzy byli przeciwni nowej | tori 


Przed gmachem uniwersytetu | wzięły stronę kobiet ostrzyżonych, 


że nowy zwyczaj szpeci kobietę. Ak- 
miejscowego teatru rzecz naturalna 


Międzynarodowa kontrola nad zbrodniarzami 


Ambasady policyjne północno-amerykańskie w każdej 


Rząd Stanów Zjednoczonych Amery- 
ki Północnej postanowił założyć we wszy 
stkich stolicach państw na obu półku- 
lach własne „ambasady“ policyjne z wła 


policji nowojorskiej. 


Na drugiem pisze -zwykłego dcmu 
prywatnego w Budapeszcie mieszka naj- 
starszy syn byłego sułtana Turcji Abduł 
ła Hamida, Jest to mieszkanie czteropo 
kojowe, zastępujące b. następcy tronu, 
jego żonie i dwojgu dzieciom dawne pa- 
łace i zamki, Służba eksksłęcia składa się 
z trzech osób. , 
Były następca tronu przeniósł się tu 
z hotelu w którym było mu za drogo. Ks, 
Abdul Hamid liczy 40 lat. W rozmowie z 
dziennikarzem wywiadowca oświadczył, 


że dynastja turecka liczy 110 członków. ! 


Bernard Flood, szeł dywizji detektywów | weźmie 


stolicy. 


a 


Owe „amb 


amery« 


asady j 
kańskie będą Śledziły przedewszystkiem 
złodziei i oszustów, przybywających ze 
Stanów na gościnne występy do Europy. 


cyjny, 


Niedoszły władca Turcji_właścicielem fabryki 


Wszyscy zostali z oiczyzny wydnlenł 
przez rząd Kemala paszy. Osiedlili się w 
rozmzitych krajach Europy, jak Francja, 
Austria itd. 

On asm niedawno nabył małą willę w 
Budapeszcie, w której ¿zamieszka po od 
nowieniu. Traktuje też o nibvcie fabryki 
maszyn, którą jako wykwalilikowany im 
żynier poprowadzi osobiście Juden z je 
go braci jest chemikiem, inny architek- 
tem Ci również zamierzają poświęcić się 
pracy zawodowej. 


Fala morderstw w Ameryce. 


„Jesteśmy najbardziej zbrodniczym 
narodem na świecie", 

Taki zarzut rzucił amerykanom w 
twarz sędzia Alfred J. Talley podczas 
zaprezentowania nowego erasia na 
generalnej sesji sądowej w Nowym Yorku 

W Stanach Zjednoczonych — mówił 
sędzia Talley — celem poparcia owego 
ciężkiego zarzutu — sądy mają co roku 
do osądzenia więcej, niż 10.00 procesów 
o morderstwa. | : 

Na sto tysięcy mieszkańców w każ- 
dym kraju w latach 1911—1921, przypa- 
dało morderców: 

We Włoszech 3,6; 

W Australji 1,9; 

W Afryce Południowej 1,9%; 

W Hiszpanii 0,9; 

W Norwegii 0.8; 

W Angli 0,7; 

W Kanadzie 0,4; 


biegła na dół do szatni, 

Tymczasem wznowiono posiedzenie 
„sądu”, Oskarżyciel replikował, ja odpo 
wiadałem, przewodniczący zwrócił się z 
przemówieniem do sędziów przysięgłych, 
ci zaś bardzo szybko wydali wyrok unie 
winniający, Musiałem rzeczywiście 
mocno przemówić „sędziom (przeważ- 
nie płci żeńskiej) do serca, skoro przy- 
znały rację mnie a nie memu pięknemu 
przemówieniu . 

Jakiś rok później dostrzegłem, że mi 
się ktoś w tramwaju bacznie przygląda. 
Nie bez przyjemności stwierdziłem, że 
to bardzo przystojne dziewczę, szykow- 
nie przystrojone, Pomimo bardzo zachę 
cającego spoglądania z jej strony, nie mia 
łem odwagi podejść do niej. Gdy wy- 
siadaliśmy razem na placu Michajłow- 
skim, dopomogłem jej dostać się wśród 
gołoledzi, podówczas panującej, do tro- 
tuaru. Zatrzymała moją rękę, wyciąg- 
niętą ku niej wraz z przedstawieniem się 
i rzekła: 

— Pan mnie nie poznaje?.. Widzę 
to odrazu. Ale to rudno, muszę sko- 
rzystać jeszcze raz z okazji i najserdecz- 
niej podziękować panu, zato, co pan dla 
mnie uczynił.. Pan zadecydował o lo- 
sach mego życia,» Posłuchałam pana i 


jestem szczęśliwa... Zawdzięczam to w 
dużej mierze pańskiemu przemówieniu 
na próbnym procesie w uniwerytecie.. 

— Ależ, droga pani, gdybym wiedział 
że moja mowa odniesie taki skutek... 
I proszę mi wytłómaczyć,. 

— Jaknajchętniej panu wytłómaczę, 
ale proszę do siebie., Oczekuję pana u 
siebie jutro o godz. 5 po poł. 

Oczywiście, nie omieszkałem z tak 
miłego zapoznania skorzystać, tembar- 
dziej zresztą, że nie rozumiałem jej ca- 
łego oświadczenia i byłem niem mocno 
zaintrygowany. 

Punktualnie o 5 po poł. winda uniosła 
mnie na siódme piętro jednego z eleganc- 
kich domów na Kamiennoostrowskim 
prospekcie. 

Gdy zadzwoniłem u drzwi wejścio- 
wych, otworzyła mi je wkrółce sama pa- 
ni domu i wprowadziła do bardzo gu- 
stownie urządzonego saloniku, Przy 
ścianie stała wygodna kanapka, pokryta 
dużym tureckim szalem, przed nią stolik, 
dokoła którego stały trzy głębokie fotele 
klubowe, pokryte barwnemi pokrowca- 
mi. U progu równie małej, lecz równie 
gustownie urządzonej sypialni leżała dłu- 
ga skóra białego niedźwiedzia z groźnie 
zaóstrzonemi kłami, zwrócony w stronę 


W Holandji 0,3; 

W SŚzwajcarji 0,2; 

A w Stanach Zjednoczonych? 

W Stanach Zjednoczonych na każde 
100.000 mieszkańców przypadało aż 7,2 
morderców. 

„Pokazuje się — zawołał sędzia Alfred 
J. Talley — że.żaden inny naród nie jest 
taki dziki, jak my, amerykanie, Idziemy 
drogami, krwią zlanemi, Mamy wśród 
nas największą ilość morderców na 
świeciel '. 


CZYTAJCIE 
„REPUBLIKĘ. 


|saloniku jakby strzegł zazdrośnie wejś: 


cia do sypialni, Ściany obydwu pokoi 
ków, z których składało się to małe, leci 
niezwykle przytulne mieszkanko, poob« 
wieszane były mnóstwem obrazków, 
przeważnie szkiców a la „Vie parisienne' 

Nad biureczkiem wisiał cykl foto. 
grafji pani domu, na biurku w ramce œ 
zdobnej iotografja pewnego pana w siła 
wieku z brodą w mundurze inżynieri 
komunikacji. Nadewszystkiem panował 
delikatny zapach „L'Origanu”, ulubia 
nych perfum pani domu, całość zaś tchmi 
ła atmosferą młodego wypieszczonegł 
ciała kobiecego i tem czemś swoistem 
co wionie zazwyczaj z gniazdek miłości 

Pani domu poprosiła, bym usiadł m 
fotelu, sama zaś w powiewnym stroji 
domowym w duże różowe kwiaty, spa 
częła na kanapie, założywszy nogę mi 
nogę, splotła ręce dookoła kolan 
rzekła: 

— Raz jeszcze dziękuję paru serde 
cznie, jak dziękowałam panu wczoraj i 
przed rokiem... Fanu zawdzięczay 
wszystko, co posiadam, a co czyni mni 
bardzo, bardzo szczęśliwa... Dziwi tł 
pana, zdaję się strasznie.. No, ło wszi 
stko panu zaraz wytłomaczę... 


(D. c. aj. 
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Poiegranie dr. Giobartowskiego w Nasie- 


KULIS 


Zapoczątkowanie fundacji jego imienia przez. 
spółpracowników Kas Chorych.. 


W dniu wcrorajszym w związku z o-|dziłeś ster prac nad tworzeniem nowych| skromny dar pamiątkowy w postaci za- 


słatecznym objęciem Kasy Chorych przez 
nowy Zarząd autonomiczny, odbyło się 


uroczyste pożegnanie ustępującego ko-| 4 


misarza D-ra  Giebartowskiego przez 
przedstawicieli personelu Kasy oraz 
Związku pracowników Kas Chorych ł in- 
stytueji ubezpieczeń społecznych. 

W imieniu pracowników żegnał ustę- 
pującego komisarza dyrektor inż. Szus- 
ter, poczem odczytany został adres treś- 
ci następującej: 


instytucji, utrwaleniem ich podstawy... 


śiwęcić zdrowia... Noce przy biurku, 
lub stołach konferencyjnych, dnie w roz 
jazdach, by tylko zdążyć na czas wszę- 
dzie tam, gdzie twoja obecność dawała 
twórczy impuls, podlegającym, twemu 
kierownictwu: plocówkom, I możesz 
dzisiaj z dumą popatrzeć na rezultaty 
swej oflarnej pracy i masz pełne prawo 
powiedzieć, że Kasa chorych m. Łodzi, 


Czcigodny Panie, Wyrośłeś, o czem |Powiatowa kasa chorych w Pabjanicach 


sam niejednokrotnie ze szlachetną dumą |-w Tomaszowie, ws Zduńskiej. Woli, 


w 


wspomimałeś ze środowiska robotnicze- | Piotrkowie, w Ozorkowie, Radomsku, Ka 
go. Patrzyłeś na niedolę proletarjusza, a |lisru £ szereg innych drobniejszych kas 


losy jego brałeś do serca swego, jak losy|są w znacznej 


sdm) pracy tej nietylko swe zdolnoś-| da 
atelektualne — nie zawahałeś się po-|przedewszystkiem pamięć serc naszych 


czątku fundacji imienia doktora Edmun- 
Giebartowskiego — składamy ci 


i uroczyste ślitbowanie, że w myśl twych 
wskazań, udzielanych podczas Twego 
światłego przewodnictwa, pracować bę- 
dziemy dalej, ażeby _stworzone przez 
Ciebie - dzieło rozwijało się, rosło i 
krzepło dla dobra rzesz pracujących. 

Dyrektor inż, Szuster wręczył w 
myśl adręsu d-rowi Giebartowskiemu 
książeczkę komtową Banku związku spó 
łek zarobkowych, opiewającą na wkład 
w wysokości 3,000 zł., jako zaczątek 
fundacji jego imienia. 


Dr. Giebartowski silnie wzruszony, 


części twoim dziełem i| dziękował przedstawicielom personelu 


brata, który przecie zasłużył sobie na lep | noszą na yy znamiona twej bogatej in|za tak serdeczne pożegnanie, zaznacza- 


sze warunki bytu.. Obrazy nędzy robot- 
niczęj pozostawiły w Twej duszy niezatar 


I rej 


jąc, że najmilszą nagrodą dla niego jest 


gdy oddawszy stworzone | wyrażone przed chwilą wznanłe dla jego 


te ślady, Szukałeś, kojącej odpowiedzi|przez Siebie Kasy w ręce Zarządów au-|pracy ze strony tych, którzy wspólnie 
na bolesne pytania; dlaczego cierpią |tonomicznych, odchodzisz od nas, by naj z nim brań w niej udział, póczem zwró- 
głód, giną w chorobach bez walki i bez |innem niemniej odpowiedzialnym» stano-| cit się z gorącym apelem do pracowni- 
oporu? dlaczego karłowacieje lub umie-|wisku kontynuować swą rłażbę publicz=| ków, by przy nowym zarządzie praco- 
ra ich młode pokolenie, Znając Twe szla |ną, my w imieniu pracowników wszyst-| wal równie gorliwie i wytrwale dla do- 
chetne serce, jesteśmy przeświadczeni, iż | kich Kas chorych województwa łódzikie- | bra i rozwoju tej placówii, która bezpo- 
mtsjałeś często powracać do tych py- go, jako dowód hołdu przyjaznego skła- | średnio służy interesom ludu pracują- 
tań, One to były podłożem, na którym wy | damy Ci w upominku czeigodny panie, | cego. 


rosła chlubna biograłja twego tycia.. po 
stanowiłeś uzbrołć stę w oręż niezwodny, 
lakiego ci było brak. 

W miezmiernie ciężkich warunkach 
materjalnych zdobywałeś wiedzę.. W mu 
rach więzienia carskiego, wśród tułaczki 
wygnania ma Sybir, na emigracji krzepły 
Twe siły intelektualne i obejmowałeś eo 
*az rozlegiejsze horyzonty naukowe, 

My wiemy, Że Twój oficjalny stopień 
naukowy jest tylko epizodem 'niezmor- 
dowanych dążeń i poszukiwań twego du- 
cha, Nłe używałeś swego stopnia nauko- 
wego nigdy, jako narzędzia do zdobycia 
majątku lub zaszczytów. Nie. zapomnia 
leś nigdy, że jesteś synem klasy pracu- 
lącej.., 

Nadchodzi chwiłn, gdy w rezultacie 
wielkich przewrotów dziejowych Polska 
zyskuje niepodległość, Jako jeden z or- 
ganów młodego państwa powstaje Mini- 
sterstwo pracy i opieki społecznej, powo 
tany do roztoczenia ochrony nad. lósem 
klasy pracującej. Wchodzisz do niego 
wraz z elitą polskich działaczy robotni- 
czych, by jako urzędnik państwa oflsro- 
wać Swe siły i zdolności w nieznanej do- 
tychczas u nas dziedzinie nowoczesnego 
ustawodawstwa socjalnego. Bierzesz wy 
bitny udział w teoretycznych pracach 
nad ustawą o obowłązkowem ubezpiecze 
niu na wypadek choroby, a później sta- 
jesz do działalności praktycznej, jako 
wykonawca ustawy i budowniczy, kaś 
chorych, 

I oto danem ei było w tem mieście 
proletarjuszów, z którego wyszedłeś w 
zarania młodości na mozolne poszukiwa- 
nia środków, mogący ulżyć ‘doli rzesz 
pracujących — podjąć skuteczną walkę 
z największym wrogiem naszego miasta 
i kolicznych środowisk przemysłowych... 
chorobami, à 

Na stanowisku komisarza, organizu- 
scopo Kasy chorych w województwie 
łódzkiem i komisarza Kasy chorych m, 
Łodzi rozbłysły w całej pełni Twoje nie- 
pospolite talenty organizacyjne i żelazna 
wola. Wprawną i pewną dłonią prowa- 


endans rama watas Teatra Patio w Farsa! 


Kasiarskie narzedzia pozostawione przy budowie 
fg YEN a 


w 
Na wielkim placa 


Er asi 
nika tuż obok ia bear lep KC 


dzik fondimenkar na leżącą na Trn budowy drabinę przy- 


wre praca przy zakładaniu 


śledcze naprowa- 
dziło m na pra 
Przedewszystkiem zwrócono uwagę 


pod wielki hotel, mający zwać się „Hel-| wałoną cegłami 


vetia”, 
w | „= botini 
stali na miejscu pok Ten nieznane 
sobie narzędzia, Przypatrywano im się 
z wielkim zainteresowaniem; szczegól- 
zwracał zast wszystkich żelazny 
wyp nieznaną  materją. 


Jednocześnie 5 zywa 
ria gmachu tonica świe le AŚ” ary 
wań' na ścianie pod. R atki echo- 
dowej na pierwszym : piętrze 

Nie ulegało wee najmniejszej wątpli- 
wości, że -kasiarze tą drogą zamierzali 
dostać się do wnętrza gmachu teatru, a 


Wkrótce T otadek podal sobie z. juet PA rozpruć kasę. 


do ust, nie wiadomo skąd za 


plotkę, że są to narzędzia wybuc A remnity te usiłowania. 


Robotnicy otaczający kołem taj 
nize przyrządy, cofnęli się ze stràc 
a zaś o podejrzanym ‘balonie zawiado- 
miono wladze ' bezpieczeństwa. Urząd|E 
NY wysłał natychmiast komisarza z. 
wywiadowcami. Zjechafi się też. 
sr Dh ir policji politycznej, władz 
wojskowych i administracyjnych. ' 
Komisarz policji kryminalnej ledwie 
rzucił okiem na budzące postrach narzę 
dzia, pozriał w nich przyrządy kasia- 


rzy, 
P o się bliżej balonowi żelaz- 

nemu. ' on ełniony acetylenem, 
Tuż obok leżały zegary, korby i świ- 


dry, Brakło do kompletu jedynie zapal 
mika, Z przygotowań tych ' widocznem 
było, że narzędzia te zostawih kasierze, 
się okazuje pierwszorzędni w swoim 
„łachu”, gdyż narzędzia były wytworem 
nowoczesnej techniki. 

Leżały one pod wiridą, dostarczającą 
na wyższe piętra. materjałów do budowy 

Po rozpoznaniu tajemniczych maszyn 
rozpoczęła bezzwłoczne dochodzenie poli 
cja śledcza, Pierwsze domysły prowa- 
dziły do gmachu teatru Polskiego, 

Tam bowiem najpewniej złoczyńcy 
mogli spodziewać się łupu, Tam teź udał 
się komisarz policji, 

Personel teatru nie zauważył jednak 
w gmachu nic podejrzanego. Pancerna 
kasa teatru stała nienaruszona. Niezra- 
żony tem komisarz postanowił zbadać 
od zewnatrz 


przeszk. uda- 
pios „Zà 
anjani i który prò- 

celem całkowitego 


Nieznane na razie 


„|brano do urzędu 
wa 
wyświętlenia eptawy. 


E a E EE SS EIERS A TA A | 
Uchwały Rady Naczelnej. 
Ba kto 
Warszawa, 1. października. 
W dniach 28 i 29 Bt obradowała w 


Warszawie Rada naczelna PPS, i pow- 
zięła szereg rezolucji," ‘Do najważniej. 
szych należą: 

1) Utrzymanie w pełni ustaw o 8 godz. 


SPELL] dn. 1 październ. 


PIERWSZA PRZEDG. WARSZAWSKA 
' Nowy Jork 5,15. 
Londyn 22.97, 
Belgia : 23.72, 
Włochy 22.55, 
Sztokholm 136. 
Chrystjanja 82,50, 
Wiedeń 7.26, 
Kanada 5.15, 
Paryż 27.01. 
Szwajcarja 98.55, 
Holandja 199, 
Kopenhaga 89.25, 
Praga 15,13, 


kaj NOT. WARSZA WŚKIE, 
BE! 5,19 — 5.19 i jedna czwarta, 

I CZWARTE ROT. WARSZ, 

WE zmiany, 


PRZEDGIEŁDĄ AKCJOWA, 
- CLegielski 0.71, 
Starachowice 2.80 — 2.82, 
Ostrowiec 8.25, 


R CIEŁEĄ GDAŃSKA. 
Złoty 109. i 
Nowy Jork 5,63; + 

Warszawa 10. 40, 

Przekazy na Warszawę 5:19, 


Notowania słtee pltśa w dla 36 


lh a ze-100 2. ach 308, 50, 
za jeden funt szterling, 23,32. 
Nowy Jork za 100 złotych 19,25, 
raga 
Wiedeń za 1 złoty 13 eska (cze 
ki), _13,480--13, 620 bankn 

gk pa” 

na Warszawę 79 1 

Katowice 79,94 —81 56, eh 
Poznań 80,09—81,71, 
Gdańsk 108,97 —10, 53, i 
Przekaz na Warszawę 108,23—108,77, 


ESASEN BAWEŁNY, 
erpool, 30 wrześni 
Październik 1428, 0 
Grudzień 14.08. 
` Styczeń 14,09, 
Maj 1409. 
Brema, 30 w. zeinia. 
Bawełna amerykańska 29,23, cent, 
dołar za 1 bs. 


Tragiczna śmierć podkołami 
pociągu pary zakochanych. 
= Kraków, 30 września, 

Franciszek Odzyński, lat 18, uczeħ 


seminarjum nauczycielskiego w Krako- 


wie i Stanislawa parte rai lat 17 z 
Kralcowa Te popen samobój stwo, rzuca- 
jąc Fo sip pociąg pod Gródkiem Jagiel. 
loń. koło Lwowa. Samobójstwo p 
alaik a na tle miłosnem, ° 


dniu roboczym oraz cofnięcie rozporzą-| Sasłastę Y 


dzenia 'o. przedłużenia czasu 
przemyśle hutniczym na Śląsku. 

2) Rada naczelna reakcyjną 
politykę na ktesach, wiaze jednym z osta 
tnich objawów jest militaryzacja admini- 
stracji kresowej. Rada naczelna żąda niez 
włocznie nadanią kresom autonomii tery | 
torjalnej. 

3) Rada naczelna poleca postom soc 
jalistycznym, aby zażądali przedstawie- 
nia sejmowi projektu konkordatu z Waty 
kanem, 

Rada naczelna upoważniła posłów so 
cjalistycznych do nawiązania stosunków 
z ugrupowaniami lewicy w Sejmie, celem 
uzgodnienia akcji parlamentarnej przeci 
wko wszelkim EÍ EEEN reakcyjnym, a ce- 
lem przeprowadzenia reform. w duchu 
demokratycznym, Współdziałanie to opie 
rać się ma na ściśle określonej platior- 
mię, 


pracy w 


Restauracja - 


„SAVOY” 


Na żądanie całej Łodzi 
Reden sprolongowany 


W programie biorą udział : 
Bachliński śpiewak operowy 
Gronowski i Kamiiiska 
ulubiony duet taneczny, 
Trawińska tancerka, 
Gdyczyński brzuchomówca, 
Wejście bezpłatne Ll 


ż 


E. 
3 
ej 
Ę 
j 
JE 


Jak wyglądają spółczesne okręty wojenne? Do portu w Tryjeście zawinęły dwa wojenne okręty linjowe i dwa 
kontrtorpedowce, których łączne zdjęcie podajemy powyżej- 


w | ||| nmagc nom 1 0 WICKO WPG a 


rze rz A Z Z OE EAC EA SBC ZĘ ca 
Dziś R owiórzwe RY | 


$ CASINO | j Tragedija Kobiety upadłej 


UZO PORTA WZORZE SM PERO CATIA SAND dramat w 7 aktach p. t. 


| 
il Kobieta z przeszłością 
| 
A 


(Współczesna dama kameljowa). 
W rolach głównych: 


|| NAZIMOWA, RUD 


j UWAGA: Do godziny 6-ej ceny miejsc zniżone. Początek przedstawień o godz. 5 p. p. 
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Ogloszenia < zr 


Obowiązkowe ogłoszenia w „Monitorze sinl 
i wa wszystkich „Dziennikach Urządowych" 


Artykuły I wzmianki reklamowe 


FOTOGRAF 


LAKS 


LIPOWA 9. 


Osiókcjk) kaw Alfred Strauch ; 
"je SALAFILHARMONIJI =| 


> j JUTRO, dnia 2 października 1924 r. o godzinie 8.80 wiecz. 


".  POEZO-KONCERT 


A Złecenia ogłoszeniowe do pism zagranicznych 
PS Program, wypaźni zaekomity posia. rosyjski Wykonuje zdjęcia do 
RE p $ IGOR paszportów i matrykuł, baa i RYŻ REKLAM as 


Mr na a warunkach 


POLSKA NOENGA TELEGRAFICTNA 


Oddział łódzki: Konstantwmo: wska 29, telefony 111 i 15-24) 
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